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KARNOŚĆ
ROZRÓŻNYCH OBRZĄDKÓW W KOŚCIELE.

II.
W poprzedzających uwagach wskazaliśmy stósunek 

obrządków rozmaitych pomiędzy sobą i do obrządku 
rzymsko-katolickiego, obecnie podamy główne zarysy 
hierarchii każdego obrządku w szczególności i stosunki 
hierarchii tejże do Stolicy Apostolskiej. Z istoty Ko­
ścioła chrześcijańskiego wypływa, że naczelnem stara­
niem Stolicy Apostolskiej być musiało, ustalić w ka­
żdym obrządku hierarchią. Kościół jest żywym rodem 
w porządku łaski nadprzyrodzonej, rodzi człowieka i 
rodzaj ludzki dla Bożej społeczności królestwa niebie­
skiego, ród swój wiedzie od drugiego Adama, Jezusa 
Chrystusa; a rodzicielami pokolenia nowego są kapłani 
w swym apostolskim rodowodzie. Jak  tablice rodowo­
dowe żydowskiego zakonu od Abrahama [ przyspo­
sabiały narodzenie Jezusa, tak rodowód kapłański apo­
stolskiego pochodzenia jest warunkiem nieodbitym rze­
czywistego odrodzenia przez Jezusa do królestwa nie­
bieskiego. Dla tego ścisłość hierarchii jest katolikom 
nietylko potrzebą do utrzymania karnego porządku, 
ale dogmatyczną wymagalnością bezpieczeństwa dla 
sumień, dla zbawienia. Nie dziw ztąd, że Rzym dla 
każdego obrządku dba tak wytrwale a usilnie o utrzy­
manie hierarchii. Główniejsze obrządki mają swych 
patriarchów: Patriarcha stanowi węzeł przywiązujący 
całą gromadę do Piotra. Tylko Kopci w ciężkim uci­
sku muzułmańskim, Italogrecy dla małej ludności a tak 
ścisłej z Rzymem bliskości i Rusini dziś krwawo rozdar­
ci przez podział Polski patriarchów nie mają.

I. Antiocheński patriarchat Grekomelchitów i da- 
wnością i miejscem pierwsze zajmuje miejsce. Sam 
Piotr święty, zanim poszedł do Rzymu urbem aeternam 
zająć imieniem Chrystusa, w Antiochii patriarchą był, 
ale stolica patriarchalna tameczna rozmaite przechodziła 
koleje. Jeszcze za czasów Cerulariusza Piotr III. An­
tiocheński, jak świadczy list Leona IX. do tegoż, zo­
stawał z Rzymem w zgodnej karności; na soborze 
Florenskim Dorotheusz I. patriarcha, po różnych rozter­
kach wracał do zgody, aleć nie na długo. W wieku 
XVII. Euthyniusz, Arcybiskup Tyru i Sydoński, po nim 
patriarchowie Athanazy i jego następca Cyryl robili 
nowe kroki do powrotu, ale wyznanie ich wiary nie 
mogło uzyskać potwierdzenia papiezkiego, a więc i 
palliusza nie dano im. W roku 1724. obrano Ojca 
Serafina Tanasa patriarchą, był to uczeń propagandy. 
Jako Cyryl III. zasiadł tenże w Antiochii i u Benedykta 
XIII. przez wysłańca swego presbytera Jana Ameniona
0 potwierdzenie prosi. Po wszechstronnem zbadaniu
1 wiary jego i uległości przyjęty przez Stolicę Świętą, 
otrzymał na Konsystorzu 3. Lutego 1744. paliusz, o

czem mu Benedykt XIV. brewem 29. t. m. doniósł, 
chociaż krok ten wywołał ze strony melchitów i schi- 
zmatyckiego ich patriarchy Sylwestra takie przeciw 
niemu prześladowanie, że Cyryl z 10 biskupami swemi 
aż do Libanu uciekać musiał. (Bull. Bened. XIV. t.
1. Append, p. 285. i Tom I. p. 139. Const. 92. Dum 
Nobiscum.). Za Klemensa XIII. przyszłoby było o ma­
ło pomiędzy tymi unitami do schizmy. Patriarcha abdi- 
kował, wybranego zastępcy melchici nie chcieli, pra­
gnąc pozostania starego naczelnika; oba stronnictwa 
do Rzymu ślą prokuratorów i tam spór toczą. Kle­
mens abdikacyą skasował jako przez Stolicę Apostolską 
nie potwierdzoną, ale że tymczasem stary patriarcha 
zmarł, a nowego wybrać zwlekano, Papież iure deoolu- 
tionis nowego mianował. (Clem. XIII. Const. Quam 
cara. 157. Delatis 158. Bull. Rom. Const, t. II. p. 5. sq. 
Bull. Prop. IV. 31.); a gdy nieprawnie wybrany przy 
urzędzie utrzymać się upierał, exkommuniką skaran 
został. Odtąd Grekomelchici wiernie przy Rzymie 
trwają, a papieże wybieranych patriarchów potwierdza­
ją. Tak jeszcze Klemens 1764. r. i Pius VI. 1789. 
W roku 1836. Grzegorz XVI. potwierdził Maxyma 
Mazluma, a gdy ten 22. Sierpnia 1855. zmarł, Pius IX. 
na konsystorzu 16. Czerwca 1856. (Acta Pii IX. Pont. 
max. X. Romae 1858. Vol. II. p. 535 — 7) potwierdził 
Klemensa Bahusa zakonu Bazylianów zgromadzenia 
Salvatora od Libanu, dotychczasowego biskupa Ptole- 
maidy wybranego pod przewodnictwem Pawła Taroń- 
skiego delegata papiezkiego ad lioc.

Na mocy szczególnych upoważnień patriarcha anti­
ocheński Grekomelchitów sprawuje także jako admini­
strator jurisdykcyą nad wiernymi swego obrzędu w 
patriarchacie Jerozolimskim i Alexandryjskim i dla te­
go ma generalnych wikariuszów z święceniem biskupiem 
w Kairze i Jerozolimie. Od dwóch lat przecież mają 
Grekomelchici w Jerozolimie własnego biskupa (Am- 
mario ponti/icio 1861. p. 144). W swym patriarchacie 
ma Antiocheński patriarcha dwanaście diecezyi, z któ­
rych damasceńską sam zawiaduje, w pięciu rezydują 
biskupi, w sześciu arcybiskupi, tylko tytułem od bisku­
pów odróżnieni. Diecezye te zwą się 1. Damaszek,
2. Aleppo, 3. Akre, 4. Beirut, 5. Balbek, 6. Tyrus, 
7. Saida, 8. Tripolis Syryjska, 9. Ferzul czyli Zahle, 
10. Hauran czyli Diasbekir, 11. Bosra, 12. Homs czyli 
Emesa. Arcybiskup Grzegorz Ata z Emesy podróżo­
wał po strasznych mordach muzułmańskich z roku 
1861. po Europie z kwestą. Naukowe książki mają 
Grekomelchici tylko z arabskich w Jerozolimie druko­
wanych tłómaczeń, wyższe wykształcenie europejskie 
posiadają tylko wychowańcy rzymskićj propagandy i 
niektórzy z zakonników. Księży mało co więcej nad 
200. Wszyscy diecezalni biskupi obierają po poprze- 
dnićm nabożeństwie czasem w assystencyi presbyterów 
i laików patriarchę większością głosów z pomiędzy 
biskupów, niekiedy i z pomiędzy presbyterów. Do 
po8tulacyi z pomiędzy biskupów potrzeba większości 
dwu trzecich części wszystkich głosów w takim razie, 
jeżeli mniejszość elekcyą wybrała na patriarchę pres-
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bytera. Elekt lub postulat posyła wraz z wyborcami 
prokuratora do Rzymu, ten zabiera listy od kandydata 
i od wyborców do papieża i do propagandy, tudzież 
professionem fidei pro orientalibus przez kandydata 
podpisaną, z proźbą o confirmationem i o paliusz dla 
elekta lub o admissionem gratiosam jako  też dimisso- 
rialibus od dotychczasowych diecezalnych obowiązków 
dla postulata. Akta elekcyi lub postulacyi rozbiera 
Congregatio propagandae fidei.

Patriarcha potwierdza i konsekruje diecezalnych, 
przez duchowieństwo obranych biskupów po złożeniu 
obediencyi i wyznania wiary. Wyjątkowo dla prze­
szkód jakichkolwiek daje papież pozwolenie święcenia 
diecezalnych biskupów melcbickich rzymskim biskupom. 
Czasem dla zachodzących w wyborach przeszkód otrzy­
muje patriarcha pełnomocnictwo nominacyi biskupów 
ja k  w Beirucie 1828. i Hierapolidzie 1831. Klemens 
XIII. zdaje się nawet patriarsze przyznawać prawo 
przesadzania biskupów. Patriarcha ma prawo niestety 
nieużywane zwoływania narodowego synodu, dalej pra­
wo dyspens w postach i małżeństwach, i stoi w ogóle 
do biskupów podrzędnych w stosunku metropolity do 
suffraganów.

2. I M aronici mają patriarchat Antiocheński. Już 
od Alexandra IV. datuje się godność Patriarcha Antio- 
chenus Maronitarum. Pius IV. pisze do patriarchy 
Mojżesza 1. Sept. 1562, Klemens VIII. do Sergiusza 1. 
Sierpnia 1595., Urban VIII. do Jana 30. Sierpnia 1625. 
Innocenty IX. do Jerem iasza 3. Stycznia 1715., Kle­
mens XI. do Jakóba 29. Stycznia 1721., ja k  pokazuje 
Bullarium Benedykta XIV. tom. I. Append, p. 287. gdzie 
pism a te zebrane mamy. Hierarchia ustaliła się tamże 
w e Wrześniu 1596., za patriarchy Sergiusza na Syno­
dzie maronickim przez ablegata papiezkiego jezuitę 
Hieronima Daudina a ostatecznie na Synodzie roku 
1736. pod prezydencyą ablegata Szymona Assananni. 
Za dalekoby nas zawiodło cytować tutaj wszystkie 
konstytucye papiezkie, dość przywieść wielce ważną 
Benedykta XIV: A lla tae sunt z 26. Lipca i755. (Buli. 
IV. p. 128.) — Przed synodem 1736. patriarchat ten 
miał 16. Arcybiskupów i Biskupów, a mianowicie: 1. 
Tyrus i Sydon., 2. Dam aszek, 3. Cypr., 4. Alep., 5. 
Beyrut., 6. Tripolis., 7. Botri. 8. Ptolemais, 9. Laodicea, 
10. Apamea, 11. Arka, 12. Eden., 13. Sarepta, 14. Pa- 
neas, 15. Lystra czyli Byblus, 16. Neapolis. Synod 
zredukował diecezye na 8, a miauowicie: Alep, Tripo­
lis, Damaszek, Cypr, Beyrut, Sydon z Tyrem, Helio­
polis czyli Balbek i Botri-B yblus (Gibail i Botrij za 
Piusa XII. dodano dziewiątą w Eden. Jedno z biskupstw 
zajmuje patriarcha, od 1837. Gibail Botri, gdzie ma 
patriarchalnego wikaryusza z sakrą biskupią. Siedmiu 
biskupów nosi tytuł arcybiskupi, ale sufraganów nie 
mając, sami są sufraganami patriarchy. Kapłanów ca­
ły patriarchat liczy około 600.

Wybór patriarchy dzieje się dziewiątego dnia po 
zejściu poprzedniego przez zgromadzonych w jednym 
z klasztorów libańskich biskupów, głosami na piśmie, 
w opieczętowanych kartach. Nieobecni a usprawiedli­
wieni wyborcy oddają głosy na piśmie. Pouieważ o- 
bór powiększej części wypada przez postulacyą potrze­
ba dwu trzeci głosów do ważności wyboru, kandydat 
liczyć musi lat 40. — Dzień po wyborze wypadek się 
ogłasza i następuje niezwłocznie intronizacya beatissim i 
Patriarchae. Zwano obrządek ten konsekracyą, tym­
czasem Benedykt XIV. wyraźnie oświadczył, iż już 
konsekrowany biskup nie odbiera sakry ale benedy- 
kcyą, podczas gdy Nestorianie i Jakobici swych acz

z biskupów wybieranych patriarchów konsekrują. Wy­
borcy i wybrany udają się do Rzymu albo przez umy­
ślnie wysłanego albo tamże osiadłego upoważnionego 
prokuratora z proźbą o potwierdzenie; w razie niewa­
żności wyboru lub niegodności wybranego Stolicy Apo­
stolskiej iure devolutionis służy prawo nominacyi. Po 
śmierci Józefa Piotra z Geza wybrały dwa stronnictwa 
niedostateczną liczbę głosów dwu kandydatów, arcy­
biskup Eliasz Mazebi z Arki miał 6 głosów, mniej 
jeszcze Tobiasz Napolożyjski z Cypru; Rzym obu usu­
nął, zapewnił prawa maronitów na przyszłość dekretem 
Benedykta XIV. z 13. Marca 1743., ale patriarchą mia­
nował Szymona Ewodiusza z Dam aszku, który 11. 
Sierpnia 1744. i paliusz otrzymał. Prawnie obieranych 
patriarchów Rzym nigdy nie wzdrygał się potwierdzać, 
tak Tobiasza Gazyjskiego arcyb. Cypru 27. Marca 1757. 
za Benedykta XIV. tak  1767. za Klaneusa XIII., 1796. 
i 1797. za Piusa VI., 1814. za Piusa VII. T ak potwier­
dzano 3. Maja 1824. Józefa Habarski i 23. Marca 1855. 
Paw ła Piotra Massada byłego arcybiskupa z Tarsu. 
Na co wszystko znajdziesz dokumenta w Bullariuszu 
Benedykta XIV., Bullariuszu Rzymskim i Propagandy.

Władza patriarchy tego była ongi nieograniczoną, 
biskupów podwładnych sam mianował, deponował, 
przesadzał jak  wikariuszów, byli ad  nutum amovibiles. 
To się przeeiwiało wszelkim prawnym zasadom kano­
nów. Synod r. 1736. położył temu koniec, wykreślił 
diecezyom granice, oznaczył rezydencye, i ustalił pra­
wnie biskupów. Sprzeciwiał się tym postanowieniom, 
ale daremnie, patriarcha żalami do Rzymu w r. 1737. 
i 1738.; inkardynacya biskupów ostała się, żale jego 
propaganda odrzuciła, pozwolono ówczesnym nadkom- 
pletnym biskupom wymrzeć, ale odtąd żądano dla bi­
skupów bezpieczeństwa. Pod Klemensem XIII. niby 
się zdawało, że się patriarcha podda, ale zawsze były 
wątpliwości. Pius VII. r. 1816. zwołał synod, żądał 
niezwłocznego wykonania przepisów, ale dopiero od r. 
1819. rzecz stanęła w porządku.

Według rozporządzeń tych ma patriarcha maronicki 
prawa następne: 1) Mianuje i święci biskupów ordy-
nariuszów a wrazie potrzeby tytularnych, 2) wizytuje 
cotrzyletnio diecezye, 3) rozpisuje dziesięciny, 4) pobie­
ra taxy od dispens, 5) ze wszystkich diecezyi przyjmo­
wać legaty ma prawo, 6) rozsyła do przyjmowania ta­
kowych pełnomocników, 7) święci sacra olea na wszy­
stkie diecezye. W miejsce tax dawniej mu służących 
za wszystkie konsekracye i ordyuacye Benedykt XIV. 
wyznaczył stałe subsidium charitativum. Prócz tego 
służy mu mocą zwyczajów dawnych prawo powoływa­
nia soboru narodowego, udzielania odpustów, rozstrzy­
gania żalów na diecezalnych biskupów, zarządzania di- 
ecezyami sede vacante czy to wrazie śmierci, czy z 
powodu cenzur, które on także na biskupów diece­
zalnych wkłada. Ze wszystkich patriarchatów wscho­
dnich maronicki najporządniej jest uorgauizowany.

3. Najmłodszy jes t patriarch at syryjskich jakobitów. 
Dopiero się od Piusa VI. datuje. Po śmierci Jerzego 
III., patriarchy schizmatyckich Jakobitów r. 1781., ka­
tolicy tameczni tegoż obrządku wzięli się do missyi, by 
cały ród za sobą do kościoła pociągnąć. Gorliwy ich 
biskup Michał Giarve podniecany przez łacińskiego bi­
skupa w Babylonie X. Meroudot de Vauborn, rzucił się 
do Mardin, gdzie kilku biskupów, znaczniejszych świe­
ckich mieszkańców i arcybiskupa Jerozolimskiego po­
zyskał, w skutek czego obrano go patriarchą 15. Gru­
dnia 1783. Po inthronizacyi śle on X. Meroudot jako 
prokuratora do Rzymu, prosząc o uznanie i paliusz.



—  363  --------------

Cóż potem  kiedy schizm atycy go wygnali i do k laszto­
ru  Najświętszej P anny od Uwolnienia w Libanie skryć 
się  zmusili', gdzie Pius VI. stolicę patriarchalną  potw ie­
rdził r. 1787. dla następcy jego, patriarchy Ignacego 
M ichała. Po tym  idzie w urzędzie siostrzeniec pierw sze­
go patriarchy Ignacy P iotr Gi'avre prekonizow any przez 
L eona XII. 28. Stycznia 1828. Ten przeniósł stolicę 
bez wiedzy papiezkiej z Libanu od Sta M aria Libe- 
ra trix  do A lepu, z czego pomiędzy mnichami tam e­
cznymi wiele złego narosło , co Grzegorz XVI. surowo 
zganił r. 1831. Pius IX . potw ierdził dzisiejszego patri­
archę a daw niejszego biskupa z Marden Ignacego An­
toniego Sam hiri urodzonego w Mosul, da jąc  mu tytuł 
P atriarcha  Antiochenus Syrorum.

P atriarcha  ten zaw iaduje zarazem  arcybiskupstw o 
jerozolim skie i biskupstw o w Alepie i m a następnych  
pod sobą biskupów w Hom s, M arden, Mosul czyli 
N abeck , * B eyrut, D am aszku, Tripolis i D iarbehr. W 
Syryi i Mezopotamii jakobici kato liccy  żyją rozstrzele­
ni. W szyscy biskupi po opróżnieniu stolicy patriarchal- 
nćj obierają następcę  jaw nem  głosow aniem , stolica 
aposto lska w ybranego potw ierdza już po inthronizacyi 
ja k  u M aronitów; inthronizacya odbyw a się przez odda­
nie pastorału  pa tria rch aln eg o , przy złożeniu w yznania 
w iary i przysięgi na obediencyą wśród solennej liturgii, 
odtąd  przed nadejściem  potw ierdzenia wszyscy go za 
p atriarchę  uw ażają i w liturgii komm em orują. Aż do 
najnow szych czasów propaganda łożyła na  utrzym anie 
patriarchy . W ostatnich dopiero czasach p atriarcha  
obecny zbierał jałm użnę w Europie na  w sparcie swego 
bardzo ubogiego Kościoła.

Takim  porządkiem  rezyduje w Antiochii prócz 
schizm atyków czterech praw ow iernych patriarchów : \ )  
łaciński od czasu krzyżowych wojen tam rezydujący, 
dzisiaj M elchiades Ferlisi Sycylijczyk od 25go Cze­
rw ca 1858. r., 2) G rekom elchicki, 3) M aronicki, 4)
Syryjski.

4. Patriarchat Chaldejski w Babylonie, starszy je s t 
wiekiem od poprzednich, ale nie wiele znaczniejszy. 
Już Juliusz III. potw ierdzał patriarchę Chaldejczyków, 
Innocenty XI. jeszcze ściślej tam  unią zaw iązał, bo w 
D iarbekirze potw ierdzał nowego patriarchę, raz po raz 
od N estorianów naw racali się to biskupi to kapłani, a 
za K lem ensa XIV. aż z K urdistanu zgłosił się patri­
a rcha Mar Simon dnia 10. K w ietnia 1770. do Rzymu 
i uzyskał potwierdzenie chociaż późno 17. Czerwca 1771. 
T a k  sam o przystępow ali Nestoranie za Piusa VI. i VIII. 
1830. gdzie stolicę z D iarbekiru do Babylonu przenie­
siono, "a le  wojny," głód i cholera od razu wypleniły 
m łode zawiązki. W roku 1835. trzeba było przez w i­
kariusza apostolskiego w aśnie pom iędzy patriarchą  a 
suffraganami pow stałe godzić, po czem w izytator z pa­
triarchą wspólnie diecezye wizytował.

Już za rządów  P iusa IX. P a tria rch a  M ikołaj, Iza- 
iasz Jak o b i, dawniejszy arcybisk. H adirbegu w Per- 
syi złożył urząd pa triarchy , w skutek  czego bisk. Józef 
Ando z A m asia, jak o  delegat Stolicy Apostolskićj 
nowy wybór zarządził. 26. G rudnia 1847. w Mosul te ­
goż Józefa Ando p atriarchą  w ybrano i nazajutrz na  go­
dność wyniesiono. Prokuratorem  w Rzymie o potw ier­
dzenie był orm iański ksiądz Michał V ezm adian; a  po­
tw ierdzenie nastąp iło  11. W rześnia 1848. T a k  w ybór 
ja k o  potw ierdzenie dzieje się ja k  wyżej u innych obrzę­
dów w skazano. P a triarchat ten m a cztery arcybiskup- 
stw a: D iarbekir, Mosul, G ezira, A darbegian , i pięć bi­
skupstw , Amadia, M ardin, K erkuk , Suert (Seered) Sal- 
m ast (Salm asj.

5) Arm eński patryarcha Cylicyi już w średnich wie­
kach  do Rzymu się n ak łan ia ł; ale stalsze stosunki za­
w iązano dopiero za B enedykta XIV. w r. 1742., gdzie 
arm eńskiego arcyb. z A leppuPiotra I. A braham a m ia­
now ano patriarchą  Małej Armenii i Cylicyi. Po wiele- 
kroć udzielał B enedykt 1750. i 1754. następcom  jego 
rów nie ja k  P ius VI. 1781. potw ierdzenia, w szyscy no­
sili imie Piotra. Za P iusa VII. r. 1816. rządzi Piotr 
VI., po nim Jak ó b  H olas jak o  P iotr VII., za G rzegorza 
XVI. 25. Stycznia 1844. arcyb. Cezarei Grzegorz bie­
rze jako P atriarcha  Armenorum imie Piotra VIII. Re­
zydują wszyscy w K esruan , klasztorze Libańskim , 
gdzie "także i seminarium m ają. M ają podległych bi­
skupów  z tytułem  arcybiskupów  w Alepie i M ardinie i 
w ikariuszów z tytułem  arcyb. w Nowej Cezarei, w To- 
kat, w Małej Armenii; dawniej liczyły się do P a tr ia r­
chatu arcyb. w A dana, A m asia, i G erm anieia —  ale 
te diecezye zmieniły się z czasem na dwie niepodległe 
diecezye A dana i D iarbekir. W ybór na  niego odbyw a 
się ja k  w innych obrządkach w schodnich, ale obrządek 
ten ma stałego w Rzymie p rokuratora  rezydującego w 
orm iańskiem  hospitium. W nowszych czasach wiele u- 
czyniono dla unii pomiędzy Orm ianam i. T a k  urządzono 
nowe biskupstwo z naw róconych w Sebaste w Cylicyi 
4. W rześnia 1858., 1844. biskupstw o w M arasach. 1858. 
biskupstw o w A lexandryi eg ipsk iej, 1854. w Jerozo­
limie.

J a k  łatw o pojąć pięciu tych patryarchów  m ałe m ają 
patriarchaty , sami rządzą  diecezyam i sobie rezerwo- 
w anem i, arcybiskupów  tylko z tytułu m ają , bo tym  
n a  suffraganach zbyw a, nie m asz więc właściwej m e­
tropolitalnie stopniowanej hierarchii. N aw et i w ładza 
dawniejszych patriarchatów  wielkich nie służy dzisiej­
szym, np. nie udzielają swym arcybiskupom  paliusza 
czyli homoforion, liczą się tylko do rzędu patriarcha- 
rnm minorum. —  M ająć stanow isko jak o  metropolici 
n a  zachodzie, ale  m ają p raw a, których m etropolitom 
n iedosta je , bo potw ierdzają i konsekru ją  swych arcy­
biskupów  i biskupów, m ają ju ry sd y k cy ą  rozleglejszą 
nad biskupam i ja k  m etropolici, reprezentu ją  całe na- 
rodowści i stosowne im obrządki kościelne, sto ją więc 
wyżej ja k  m etropolici, i najw ięcej zbliżają się godno­
ścią do prym asów. Na zachodzie liczymy ty lko odpo­
w iednie im stopnie w patryarchacie  w eneckim  i licz- 
bońskim , ale patriarchaty  w schodnie, ja k  już okolicz­
ności nakazu ją  niezaw iślejszą m ają ju risdykcyą.

Stolica A postolska wszystkim patriarchom  schizma- 
tyckim, którzyby wrócili do jedności Kościoła, w yraźnie 
przyrzekła  utrzym anie wszystkich praw  posiadanych 
p rzed  schizm ą a  nie sprzeciw iających się w ierze; d la  
tego też P iu s " IX. w encyklice do biskupów  schizma- 
tyckich wschodu r. 1848. w oła, że Kościoł nie n a rzu ­
ci im nullam, quae durior videri possit, praescriptionem, 
zostaw iając tak  biskupów  ja k  kap łanów  w posiadaniu 
dotąd piastow anych godności. T e sam e więc ustępstw a, 
k tóre Eugeni IV. papież Carogrodowi zapow iadał, dotąd  
utrzym anoby wiernie.

Pozostaje nam  jeszcze praw o papiezkie w stosunku 
do patriarchów  rzeczonych w ykazać.

1) Służy Stolicy apostoł, praw o w izytatorów  i de­
legatów do godzenia w aśni, przew odniczenia ua sobo­
rach , kierow ania wyboram i patriarchów  i w ykonyw ania 
szczególnych praw  papiezkich. Jużeśm y tak ich  dele­
gatów  wyliczali, m ianowicie u Maronitów. Klemens 
XI. w ysłał W aw rzyńca od św. W aw rzyńca, kustosza 
Ziemi św. do M aronitów z upom nieniem  za bezpraw ne 
deponow anie patriarchy  Jakóba; on prowadził, propa-



— -  364

ganda potwierdziła śledztwo i patriarchę restituowa- 
no, wszyscy wyroku usłuchali. Kiedy w roku 1742. 
dwu kandydatów równogłośnie na patryarchów obra­
no, a żadna strona nie ustępowała, Benedykt XIV. 
śle do nich Jakóba a Luca, kommisarza Grobu świę­
tego z wszelkiemi władzami upornych deponować, no­
wy wybór postanowić, nieważnie postanowionych re­
habilitować, censury zdejmować, póki się swary nie 
skończą, czego tenże wiernie dopełnił. Podobny powód 
1787. Pius VI. który już tam był wizytatora posłał r. 
1782. wysyła teraz delegata w osobie grekomelchickiego 
biskupa z Aleppu, by sobór powołał, na nim intruza de­
ponował, a nowego rite wybrać polecił z naprawieniem 
wszystkich szkód tymczasem wyrządzonych. —  Kle­
mens XIII. postanowił r. 1760., że wikariusz apostoł, 
łacinnikom dodany sprawować ma ten sam urząd in 
perpetuum także dla katolików wschodnich obrządków 
na Libanie, i ten też polecone sobie poruczenia, ja k  o- 
statui raz r. 1853. odtąd na całym Libanie pełni. Grze­
gorz XVI. mianował babilońskiego arcyb. w Bagdadzie 
delegatem apostolskim do Chaldejczyków 1835., który 
także w roku 1839. odbył wizytacye tegoż patriar­
chatu.

Służy Stolicy apostolskiej prawo stanowczego wy­
roku w razie wątpliwych wyborów patriarchy, dalej 
ju s  dev olutiotiis i jus confirmationis. Już na to wyżej 
przytoczono przykłady. A kta wyboru rewiduje kongre- 
gacya propagandy, a znalazłszy, że wybór ważnie do­
konano, podaje wniosek do papieża o kontirmacyą, 
k tóra następuje przez zwykłą prekonizacyą w kon- 
systorzu jak  przy wyborze biskupów. Formuła dekretu 
kongregacyi jest: S. congregatio censuit consulendum 
esse Sanctissimo pro admissione praedictae postulationis et 
confirmationis ejusdem. Wniosek o kontirmacyą robi jeden 
z adwokatów konsystorskich, prokurator przez kandy­
data wybrany dziękuje za potwierdzenie, a allokueya 
przy ogłoszeniu wyroku przytacza zwykle zasługi kon- 
firmanda. Wątpliwe wybory załatwiają się według przy­
jętych w prawie zasad, w nadzwyczajnych przypadkach 
kongregacya zasięga nowych informacyi. Po konfirma- 
cyi Stolica św. donosi o tern biskupom patriarsze pod­
władnym, jak  się to np. stało do Maronitów w r. 1743. 
W razie potrzeby Stolica święta równocześnie dispensy 
udziela n. p. od wieku, albo dodaje sanacye od nie­
prawnych zajść przy wyborze lub co do osoby kandy­
data. Biskupów wschodnich nie potwierdza Rzym, chy­
ba na wyraźne życzenie patryarchy.

3) Rzym udziela patriarchom paliusz. Patriarcho­
wie wschodnich obrządków, jeżeli tylko wybór regular­
nie potwierdzony, zawsze paliusz dostają, gdy tymcza­
sem łacińscy tytularni patryarchowie, Konstantynopolu, 
Alexandrii, Antiochii, Jerozolimy nie m ają go, choć 
Klemens X. 20. Kwietnia 1671. także tym, ale tylko 
osobiście, tejże distynkcyi udzielił. Za Klemensa XI. 
zawiązał się spór o to, czy honor paliusza patryarchom 
i arcybiskupom innych obrzędów służy, spór dość ostro 
i długo trw ał, aż dekret wyraźny rozstrzygnął na ich 
korzyść, ja k  im się już na mocy dekretu z 9. Czerwca 
1642. to należało. Otrzymał wtedy paliusz patryarcha 
alexandryjski Samuel Kapasulis, który się wyrzekł 
schizmy. Benedykt XIV. dał go ormiańskiemu patriar­
sze Cylicyi Abrahamowi Vartabiatowi. Odtąd wszyscy 
jego następcy otrzymywali takowy. Jeden z sąsiednich 
arcybiskupów albo delegat wręcza go kandydatowi po 
obediencyi. Czasem przecież dostępuje się tego hono­
ru dopiero w niejakim czasie po konfirmacyi.

4) Dalej mianują papieże koadjutorów cum jure suc-

cedendi, choć bardzo rzadko. Mamy świeży tego przy­
kład za Grzegorza XVI. w r. 1838., gdzie dodano chal­
dejskiemu patriarsze takiego koadjutora w osobie je ­
dnego z sufraganów; ale, że patriarcha przed nadej­
ściem tego rozporządzenia zmarł, koadjutor wnet jako 
sukcessor w urzędzie po nim nastąpił.

5) Papieżom wolno przenosić biskupów. Przy wy­
borze patriarchy Rzym zwalnia kandydata od dotych­
czasowej diecezyi i przenosi go do stolicy patriarchal- 
nej, jeżeli tenże już był biskupem. Przy tem wszelako 
pozostawiono grekomelchickiemui maronickiemu patriar­
sze prawo translacyi swych biskupów, które już dawniej 
posiadali.

6) Rzym przyjmuje rezygnacyą patriarchy, bez cze­
go abdikacya byłaby nieważna.

7) Służy papieżowi prawo wymagania visitationislimi- 
tum i sprawozdania ze stanu patriarchalnych diecezyi. 
Dla odległości zezwolił wyjątkowo Grzegorz XIII., aby z 
maronickich biskupów jeden co trzy lata imieniem wszy­
stkich w Rzymie się stawił, Syxtus V. rozszerzył tę indul- 
gencyą w ten sposób, że co 10 lat patriarcha imieniem 
wszystkich suffraganów święte progi nawiedzić miał, na 
co patriarchowie w akcie obediencyi szlubują. Od roku 
1796. wizytacya ta  odbywa się zwykłe przez upoważ­
nionego ze strony patriarchy ablegata. Relatio status 
należy do jurisdykcyi kongregacyi propagandy, bo gdy 
relacyą taką  1833. ormiański patriarcha Cylicyi wprost 
przesłał Grzegorzowi XVI., papież przekazał ją  do kon­
gregacyi.

8} Stolica apostolska przy utwierdzeniu wyborców 
sama prowizye zarządza dla opróżnionych diecezyi. 
Gdy grekomelchicki patriarchat po śmierci Makeriusza 
Tavila r. 1816. dłuższy czas był bez rządzcy, Pius VIII. 
3. Czerwca pozostawił biskupom prawo wyboru później­
szego , ale dla uniknienia szkód ze zwłoki płynących 
na arcybiskupstwo liierapolitańskie także nieobsadzone 
posłał zastępcę. Tamże bowiem po śmierci arcybisk. 
Germana Adama spór o wybory się wszczął, stronni­
ctwo zmarłego nie bardzo dobrze w Rzymie słynące, 
wybrało Michała Mazbuna, przeciw temu inne stronni­
ctwo do Rzymu skargę zaniosło. Skargę uznano za 
słuszną, wybór zuiesiono z powodu, że dział się w nie­
obecności i przeciw opinii najznakomitszych wyborców, 
z wielką całego ludu obrazą i wypadł na niegodnego. 
Nowy wybór byłby do nowych zatargów dał pewną 
przyczynę; dla tego Pius VII. zamianował arcybis. je- 
neralnego opata Bazylianów kongregacyi św. Bazylego 
w Sohair, Bazylego Haraktendżi, nie mającego w spo­
rach żadnego udziału. Mazlum poddał się wyrokowi, 
który zresztą wyraźnie stanowi, że mianowanie to nad­
zwyczajne w niczem nie uwłacza na przyszłość pra­
wu wyboru niezawisłego przez duchowieństwo miej­
scowe.

9) Rzym przyjmuje appelacye, jak  to z powyższego 
przykładu widzimy u grekomelchitów, ja k  to i Kle­
mens XIII. uczynił. Inne appelacye przyjmuje congre­
gatio de propaganda fide, tak w stosunkach jedno- 
obrządkowych niezgod, jak  w starciu różnych obrząd­
ków nawzajem, ja k  to widziemy za Benedykta XIV. w 
sporach Maronitów z Grekomelchitami.

10) Rzym przegląda i potwierdza lub unieważnia 
uchwały synodalne, ja k  u Maronitów r. 1736., gdzie 
wszystkie uchwały potwierdzono. Nie tak  Grzegorz 
XVI., który na wniosek kongregacyi super corrigendis 
libris orientalium unieważnił synod grekomelchicki w 
klasztorze liarkapho pod Bejrutem za życia jeszcze Piu­
sa VII. odbyty.
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11) Jak się samo przez się rozumie ma Stolica ś. 
prawo stanowienia rozporządzeń dla wszystkich lub 
dla szczególnych obrządków, a w ięc i wschodnich.

12) Każdoczasowy papież kommemoruje się w li­
turgii wszystkich obrządków.

Hierarchia innych obrządków. Chociaż patriarcho­
w ie alexandryjscy w Egipcie często okazywali skłon­
ność do unii, często nawet doń przystępowali, nie mo­
żna było przecież stale dotąd urządzić patriarchatu kop- 
tyjskiego. Długo tam zakon św. Frańciszka Reforma­
tów i skutecznie pracował. Bened37kt XIV. r. 1 <41. oddał 
jurysdykcyą nad Koptami w Egipcie i gdziekolwiek  
żyjącymi bisk. koptyjskiemu Athanazyuszowi w Jerozo­
lim ie, ale krótko potem ani się jego śladu dopatrzeć; 
dalsze rozporządzenia Koptów dotyczące tegoż papieża 
24. Maja i 19. Czerwca 1750. wydane są do Justa Ma- 
raghi, jeneralnego wikariusza w Egipcie i do Ojca Ja- 
kóba Reformata; Biskup ów Athanazy albo umarł, albo 
się także jak inni odszczepił. Pius VI. 1781. ̂  mjan0' 
w ał jeneralnym wikariuszem w Kairze jakiegoś bisku­
pa in partibus Kopta z rodu. Pius VII. koptyjskiemu 
także biskupowi Maxymowi ten urząd zlecił, po nim 
nastąpił 1831. Teodor Abukarim biskup z Halia, a od 
2. Paździer. 1855. Athanazy Cuzum bis. zMaronia. Grze­
gorz XVI. zalecił wizytacyą Egiptu i ustanowił wikaryat 
apostoł. 1839. Pierwszy ten urząd piastował gorliwy bisk. 
F ezu , Perpetuus Guasco Reformat, teraz tam działa 
Paschalis Vujeic. Wikaryusz ten łaciński Stolicy Apo­
stolskiej ma opiekę nad wszystkiemi obrządkami w 
Egipcie a mianowicie nad Koptami; pod jego zarządem 
w szyscy łacińscy missyonarze.

W Abyssynii za Grzegorza XVI. był tylko prefekt 
missyjny, Pius IX. wyniósł prefekturę na wikariat apo­
stolski. Urząd ten piastuje X. Wawrzyniec Bianchieri. 
W rokn 1853. mówiono o hurtownem nawróceniu schi- 
zmatyków abyssyńskich, tymczasem skończyło się wszy­
stko na kilku czy kilkunastu.

Italogrecy należą do patriarchatu R zym skiego, nie 
mają biskupów, tylko stoją pod jurisdykcyą łacińskich 
biskupów, ale gdzie w jednem miejscu prócz łacińskie­
go jest i biskup greckiego obrządku, tam mają Italo­
grecy należeć pod jego władzę. Ponieważ wszelako 
łac. bisk. w obrządku greckim święceń sprawować nie 
m oże, Innocenty III. już zalecił, aby biskupi mający 
w diecezyi parafian obrządku wschodniego mieli suffra- 
ganów, którzyby secundum diversitatem rituum et lingua- 
rum  święte obrzędy sprawowali, a nawet officyałów, 
czyli generalnych wikariuszów właściwego obrządku 
Qquia vir graecus melius graecos mores novit quam lati- 
nus) do wykonania imieniem ordinariusza jurisdykcyi 
pomiędzy współobrządkowymi. Co do świętych obrzę­
dów samo się to przez się rozumie; dla tego już K le­
mens VIII. 1595. rozporządził, aby w Rzymie zawsze 
biskup grec. obrz. rezydował; dzisiaj jest nim Stefan 
Missir. Arcybiskup Ireuopolitański. Klemens postano­
w ił takiegoż biskupa 1735. w Seminarium Corsini w 
Kalabryi w San Benedetto di Ullano w diecezyi ber- 
gemeńskiej rezyduje; Pius VII. trzeciego w Palermie. 
krom pontyfikaliów przecież mają w szelką jurisdykcyą 
biskupi łacińscy, oni wizytują klasztory, kościoły, za­
kłady duchowne, zwołują synody italogreckie, powo­
łują na swoje łacińskie synody Italogreków, stanowią 
rozporządzenia właściwe dla Italogreków obowięzujące. 
T a uległość Italogreków pod jurisdykcyą łacińską spra­
w ia, że stosunek ich nie odpowiada zupełnie wymaga­
niom odrębnego obrządku. Rozporządzeuia łacińskich 
biskupów obowięzują ich tak zupełnie jak łacinników,

zachowują kalendarz gregoriański, kommemorują pa­
pieża i łacińskiego biskupa w liturgii a pomijają pa­
triarchów patriarchatu i biskupów wschodnich, prócz 
tego biskupa in partibus, który w tymże obrębie spra­
wuje pontyficalia i wymienia się po papieżu i ordina- 
riuszu łacińskim. W processyach i stallach idą i za­
siadają promiscue z łacińskimi nie wedle obrządku, ale 
wedle * starszeństwa wokacyi. Przywileje Bazylianom  
italogreckim dane przez Grzegorza XIII., Syxtusa V., 
Klemensa VIII., Pawła V., Innocentego X ., Klemensa 
XII. Benedykt XIV. wyraźnie potwierdził.

Dawna Kościoła praktyka, aby w jednem mieście 
nigdy dwu biskupów, licet diversi ritus, nie bywało, w 
starych czasach do tego stopnia przestrzeganą była, iż 
nawet na to nie zezwalała Stolica Apostolska, aby przy 
łacińskim biskupie rezydował niezależny odeń apostol­
ski wikariusz z biskupiem święceniem. Żądano w razie 
potrzeby, aby dla mniej licznej gminy przy ordynariu­
szu liczniejszngo obrządku i pod tegoż jurisdykcyą sta­
nowić wikariuszów generalnych z biskupiem święceniem, 
ale nie uposażyć go niezawisłą jurisdykcyą. — Inno­
centy III. wyraźnie orzeka: prohibemus autem omnino, 
ne una eademque civitas sive dioecesis diversos pontifices 
habeat, tamquam unum corpus diversa capita, quasi mon­
strum. —  Benedykt XIV. jeszcze przestrzega, by tego 
nie robić, wskazując na praktykowane już nieszczęśli­
w e skutki, wiodące za sobą schizmę i herezyą. Pa­
pież ten w dziele swojem „De Synodo dioecesana“ L. 
II. c. 12. n. 8. 9. wskazuje na smutne przykłady na 
Korsyce w latach 1675— 1729. Dawnemi czasy prze­
strzegano tego bardzo usilnie, musiało się oczywiście 
to zmienić przez unią, a w dzisiejszych stosunkach nie- 
tylko nie razi, ale jest nieuniknionem i przeszło w pra­
widło. W Węgrzech dawnemi czasy grecy katolicy 
mieli tylko wikariuszów z władzą pontyfikaliów, tak 
w Wielkim Warazdynie jeszcze 1748. W Zagrzebiu ła- 
cinnicy byli pod jurysdykcyą greckich biskupów, aż im 
Maria Teresa wyprosiła biskupa w Munkaczu; na pier­
wszą proźbę Klemens XIII. z odwołaniem się do w y­
roku Innocentego odmownie odpowiedział 13. Lipca 
1768., dopiero Klemens XIV. zezwolił 19. Września 
1771. na ponowione przedstawienia. Diecezya nowa 
w Munkaczu weszła jako suffragania pod metropolitę 
w Ostrzyckomiu. Zaraz potem 16. Lipca 1777. Pius 
VI. stanowi greckie biskupstwo w Krizio (Kreutz) w Kro- 
acy i, i tegoż roku w Wielkim Warazdynie, a Pius VII. 
1816. w Przeszowie (Eperiers).

Już dawniej na proźby Karola i za przyzwoleniem  
propagandy Innocenty XIII. 1721 ustanowił greckiego 
biskupa w Fogaras, choć bez kapituły, którą dopiero 
1. Grudnia 1807. za Piusa VII. dodano. Pięć tych bi­
skupstw należało zawsze do suffraganatu metropolii 0 -  
strzychomskiej. Podział Polski ustalił greckie arcybi- 
skupstwo Lwowskie z suffraganią w Przemyślu.

Gdybyś dzisiaj wstał z grobu Benedykcie, wielki pa­
pieżu, tego imienia czternasty —  czybyś nie ozwał 
się napo wtór na sto lat górą zapowiedzianą groźbą? 
„Sed utinam id  nunquam indultum aut toleratum fuis- 
se t! Inde enim factum  est, u t graeci, initio catholici, epi- 
scopum oraecum schismaticum aliquando nacti, in eandem 
schismatis atque etiam haereseos labem adducti fuerin t, 
auctoque malis artibus numero subditorum episcopi graeci 
latinorum numerus ad nihilum fere redactus sit, nec hac- 
tenus latinis episcopis vires sufficiant ad graecorum schis- 
maticorum audaciam retundendam. (Bened. XIV. de Syn. 
Dioec. L. II. c. 12. n. 7.) W Siedmiogrodzie jeszcze  
za Piusa IX. 19. Grudnia 1853. biskupa greckiego w
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Forgarasz (Alba Julia) wyniesiono do godności arcybi­
skupa z przydaniem nowo wykreślonych suffraganii w Lu- 
gosz i Szamoskjwar (Armenopolis) i przyłączeniu Wiel. 
W arazdyna, które dotąd od Zagrzebia i łacińskiej me­
tropolii odjęto. Krizio w Kroacyi należy do Zagrzebia 
jako  suffragania, tak że Ostrzychom tylko ma Munkasz 
i Przeszow w metropolii. Papież chciał temu obrząd­
kowi w szczególny sposób okazać życzliwość apostol­
ską i ztąd nominacya X. Kardynała Lewickiego kardy­
nałem, czego sią Grecy od czasów Bessariona i Izydora 
nie doczekali.

A cóż się dopiero z tobą stało śliczna córko pol­
skiego Kościoła, jednej matki z nami dziecię, unio św. 
na Litwie, Rusi i w Polsce? Gdzież jesteście Kijow­
scy patriarchowie? Skargo, coś te szluby wiązał, ja- 
kążbyś skargą na świat cały do nieba zawołał? Joza­
facie Błogosławiony gdzie krew Twoja? Andrzeju Bo- 
bolo męczenniku, spojrzyj na nas! Pocieju, Welaininie 
Rudzki, gdzie unia dzisiaj nasza, ta najśliczniejsza per­
ła Kościoła Polskiego? Quasi vidua domina gentium! 
Z tej wielkiej ozdobności dziś tylko pozostała obrzydli­
wość spustoszenia: krew w Dzierznowicach przelana, 
Makreua Mieczysławska z Mińska i nowe tam od Li­
twy stękania, jęk i, katusze, konania — na sybirskich 
lodacb;wygnani kapłani, męczone u czerniec zakonnice, 
jak a  kaplica w lesie nocą, po błotach i bagnach, po 
puszczy i lasach o kilkadziesiąt mil ze chrztem, ślubem, 
lub spowiedzią snujący się męczennicy —  oto ozdoba 
nasza, oto szczęty kościoła siedem milionów liczącego
— schizma i ucisk, car i krew. W Chełmie jeszcze 
lampa jedna, jedyna, bez klasztorów, bez biskupa na­
wet, tylko ma dzisiaj suffragana jako administratora z 
przykrojonćm w r. 1857. przez Muchanowa po moskiew- 
sko-schizmatycku seminarium i wymierającą kapitułą.
— Annuario Pontificio za r. 1861. p. 125, 162, 170, 
190, 207, 122, podają jeszcze następne katedry: Arcy- 
biskupstwo Połockie z biskupami Włodzimirsko-Brze­
skim, Łuckim , Mińskim, Supraskim. Z tych ani śla­
du. Prócz tego tylko jeszcze mamy od czasu Piusa 
VII. bullą z 22. Lutego 1807. erigowane arcybiskup- 
stwo Lwowsko Halickie z suffraganiaini w Przemyślu 
i w Chełmie.

Dla Ormian Carogrodzkich, którzy jako unici wiel­
kie znosić musieli od schizmatyckich patryarcbów prze­
śladowanie, a jako  chrześcijanie wspólne wszystkim ja ­
rzmo bisurmańskie, Stolica Apostolska pod protekcyą 
Francyi i Anstryi postanowiła arcybiskupa z godnością 
prymasowską *). Pius VIII. dokonał tego bullą Quod 
jam  diu i Apostolatus officium 6. Lipca 1830. (Bullar. 
Prop. T. V. 50. sq.)

Dawniej stali Ormianie pod łacińskim wikariuszem 
patriarchalnym. Pierwszy piastował ten urząd Antoni 
Nuridżian z rezydencyą w Galacie, po nim nastąpił do­
tychczasowy jego koadjutor Antoni Hassun, dawniej­
szy uczeń propagandy, wyświęcony w Rzymie 19. Czerca 
na arcyb. Anazarbu. Pius VIII. dał mu wszystkie pra­
wa metropolity, ale w miejsce biskupów dodano mu tylko 
wikariuszów z wyraźnćm przyrzeczeniem , iż w razie 
postanowienia biskupstw w obrębie metropolii, też do 
jego jurisdikcyi liczyć się będą. Przyszło do tego za- 
Piusa IX., 30. Kwietnia 1850. postanowiono biskupstwa 
w Amyrze, Artuin, Brusas, Eiserun, Ispahan i Trebi- 
zońdzie, wszystkie są suffraganiami Ormiańskiego pry­

*) Persecutions exercees en Orient contrę les catholiques 
Armćniens Paris 1830. Mariano Benedetti Lettere due sulla e- 
mancipazione religiosa dei catholici armeni nell’impero ottommano. 
Modena 1830.

masa w Carogrodzie, trzy z nich już powtórnie po 
śmierci pierwiastkowych biskupów obsadzono. Prym as 
ma prawo po złożeniu professyi fidei i obediencyi przy­
jąć  święcenia od każdego katolickiego biskupa. Porta  
prymasa nie uznała i mianuje dla Ormian swego oso­
bnego zwierzchnika: prefekta narodowego, nie mające­
go w hierarchii żadnego znaczenia, Rzym obu do zgody 
i porozumienia się zachęca. Było też i rozterek nie 
mało pomiędzy nimi; Pius IX. kazał ablegatowi swemu 
Innocentemu z Side odbyć wizytacyą (Lit. apos. ad Ar- 
menios provinciae Constantiuopolitanae d. d. 2. Febr. 
acta Pii IX. vol. I. 563—4.). Skutkiem tej wizytacyi 
była nominacya powyższych biskupstw, ale swary nie 
ustawały, pomiędzy Ormianami znaleźli się, co ustęp­
stwami schizmie, schizmatyków pozyskać chcieli i le­
dwie czystość wiary nie szwaukowała. Zaciętą toczo­
no walkę w pismach i księgach. List Piusa IX. zaspo­
koił wszystkie obawy, ale przyszło do tego, że prymas 
ormiański z łacińskim wikarym patriarchalnym aż do 
Rzymu zjeżdżał.

Dla Ormian polskich mamy we Lwowie arcybisku­
p a , ale bez suffraganów, metropolia ta już od czasów 
Urbana VIII. istnieje, ma trzy dekanaty, ludność nie li­
czną, ale gorąco do Kościoła przywiązaną. Z pisarzy 
tego obrządku wymieniamy prócz zmarłego ś. p. X. 
Karola Antoniewicza, dziś żyjących X. Sadoka Barą- 
cza i X. Izaaka Isakowicza. Niepowołane głosy, chcą­
ce zupełnego przelania obrządku ormiańskiego z łaciń­
skim, nie mają żadnej zasady i świadczą o doszczęt­
nej nieznajomości prawideł Kościoła vv tym przed­
miocie.

Wszędzie lepiej jak  w Rossy i. I pod rossyjskim 
rządem są Ormianie. Już w roku 1808. propaganda 
mianowała dla nich wikariusza apostolskiego, po czę­
ści zajmowali się nimi meehitaryści, ale hierarchii 
urządzić Moskwa żadną miarą nie pozwala. Kon­
kordat z 3. Sierpnia 1847. roku stanowi w artykule 
8, Zanim biskup ormiańskiego obrządku zamianuje 
się , mają potrzeby duchowne Ormian katolickich prze­
bywających szczególnie w diecezyach Chersońskiej i 
Kamienieckiej zaopatrywać się przez zamianowanie Or­
miańskich wikariuszów bisk. 'łacińskich. Art. 10. zaś 
orzeka: ilekroć tego potrzeba rzymskich lub ormiańskich 
katolików wymaga, ma nowy bisk. Chersońskich zasy­
łać do nich na każde miejsce kapłanów. Rząd się zo- 
bowięzuje wyznaczyć na to potrzebne fundusze. Póki 
smutny ten stan ucisku i prześladowania trw a, a ob­
rządek ten własnych nie ma biskupów, oczywiście na­
leży postępować według zasad wytkniętych w ogólnych 
prawach Kościoła, które Pius IX. w taki sposób przy­
pomina w allokucyi 3. Lipca 1848. ,,Cum autem in 
ido imperio i/uam plurimi diversorum rituum catholici 
existant, nemo cer te ignorat eosdem, dum proprio sui ri- 
tus episcopo careant, ad latini antistitis jurisdictionem per- 
tinere, a quo et a preshyteris ab ipso probatis illi et 
divina sacramenta et spiritualia subsidia excipiant o- 
portet.“

Do ordynacyi ormiań. księży w Rzymie do hospicyów i 
propagandy potrzebnych jest tamże stały bis. ormiań­
ski utrzymywany funduszem dataryi. — Grzegorz XVI. 
mianował takim mechitarystą Ignacego Papasian z ty­
tułem areyb. Tarońskiego (1838.). Są jeszcze ormiań. 
arcybiskupi w Wiedniu i Wenecyi, ale są oni tylko o- 
patami Mechitarystów z tytułem arcybiskupim, a służą 
im pontificalia do tem łatwiejszego święcenia członków 
zgromadzenia mechitarystów.



KRONIKA.
BZYK.

Korespondent nasz rzymski na czas niejaki Rzym opuścR, 
zanim odeń wprost doniesienia dochodzić nas będą, vco w kró­
tkim  nastąpi czasie wyjmujemy, co Czas z Rzymu zamieszcza: 
Piszą do Czasu:

„Donoszą mi (korespondentowi (T.) |z Apeninów) z Rzymu, 
iż adres mieszkańców Litwy i Biało-Rusi do X. arcybiskupa gnie­
źnieńskiego otrzymany w Rzymie już po wyjeździe] prymasa na­
szego. wielkie wrażenie uczynił na papieżu, na kardynałach i na 
najwyższych dostojnikach dworu. Świeże męczeństwo wsi Poro- 
żowa pod Grodnem już po Dzierznowickiem prześladowaniu, tu ­
dzież wsi Kleczeli pod Grodnem, jako też wsi Swiętejłówki, War- 
newiny, Pusyrewa, Sielszcz i Tyhaliny pod Mohilewem, męczeństwo 
poniesione za katolicką wiarę w r. I860., a o którćm Ojciec św. 
nie wiedział, wzmogły do najwyższego stopnia oburzenie przeci­
wko Kossyi w Watykanie. W Rzymie pojmują dziś doskonale, iż 
w ielka ogromna kwestya unitów, to je s t 12 milionów katolików 
skonfiskowanych przez schizmę nigdy rozstrzygniętą być nie może 
bez przywrócenia niepodległości krajowi naszemu od W isły do 
Dniepru. Rząd rossyjski nietylko je s t politycznym, je s t on przy- 
tem teokratycznym, nie je s t tylko samodzierstwem, jes t przede- 
wszystkićm prawosławiem, schizmą. Nigdy najobszerniejsze kon- 
cessye Rossyi nie posuną się tak  dalece, aby 12 milionów dusz 
przywrócić katolickiemu kościołowi, to jes t Polsce. Jes t to kwe­
stya  życia albo śmierci — a dziwne llluzye, jakie we Francyi 
i  w innych krajach wywołało przybycie W . Ks. Konstantego w 
Warszawie, ostać się wobec takiśj rzeczywistości nie mogą.

W alka Polski z Rossyą jes t per excellentiam walka religijną, 
a  w takich walkach najstraszniejszych między wszystkiemi, ten 
zwycięża, kto ma prawdę i sprawiedliwość za sobą. Powtarzam, 
że w Watykanie pojmują już dzisiaj, że byt katolicyzmu w Polsce 
zawisł nie od koncessyi niemożebnych, ale od niepodległości kraju.“

Tenże korespondent pisze z Mentorelli dnia 22. Sierpnia:
Miejsce zkąd do W as piszę, jes t jednem z najbardzićj malo­

wniczych i najciekawszych w Apeninach. Jest ono dzisiaj wła­
snością polską, osadą kapłanów naszych na stronnym i urwistym 
cyplu apenińskiego łańcucha i jako  takie jes t zajmującćm i nie- 
obojętnćm dla każdego Polaka. Pius IX. ze znajomością ludzi 
która go cechuje, darował górę Mentorellę Ojcom Zmartwychwstań­
com, przewidując dobro mające ztąd wyniknąć dla tych okolic, 
owszem dla Jucluości dalekich nawet Abruzzów, które tysiącami 
do słynnego tego przybytu uczęszcza. Jakoż księża nasi stali się 
apostołami tych gór szanowanymi i ubóstwianymi od wszystkich 
górali w przebiegu kilkudziesięciu i więcej mil włoskich. Ich 
gorliwość, pobożność, miłosierdzie, gościnność, prawdziwie polska 
gościnność przeszły niejako w przysłowie u wszystkich. Wszy­
stkie okoliczne miasta i wioski zażądały Zmartwychwstańców, 
wypadałoby, aby zgromadzenie było dziesięć razy liczniejsze niż 
jest, by odpowiedzieć nawet w części tak wszechstronnym żąda­
niom. Zawsze wielu pielgrzymów ściągało się kilka razy do roku 
na Mentorellę, ale odkąd stała się własnością naszych ojców, 
pielgrzymi liczą się tysiącami i dziesiątkami tysiąców. Je s t to 
niemal wyłącznie lud wiejski, lud rolniczy, najzdrowsza i najli­
czniejsza cząstka włoskiego narodu. 0 0 . Zmartwychwstańcy na 
tym  dzikim i niedostępnym szczycie Apeninów utrzymają wię­
kszą missyę niż Misśyonarze największych miast; ich skała jest 
kazalnicą przenoszącą rozgłosem wszystkie inne tak, jak  je  ma­
terialną wysokością przenosi. Nic piękniejszego jak  dzień od­
pustu na Mentorelli; od podnóża góry do jej szczytu, po stra­
sznych urwiskach i bezdrożach, suują się dniem i nocą długie 
processye wieśniaków w malowniczych strojach śpiewające litanie 
i pobożne pieśni. Wielu Jezuitów i świeckich księży przybywa 
w pomoc naszym kapłanom, boby inaczój nigdy olbrzymićj pracy 
nie podołali. Spowiedzi trwają nieprzerwanie tako w dzień jako 
i w nocy; kommuuie zaś po kilka godzin za każdą mszą. Piel­
grzymi nocują na wierzchołku góry, w koło Kościoła, boby się 
w klasztorku w setnej nawet cząstce nie pomieścili. Przez noc 
zapalają oni wielkie ognie istotnie malownicze sprawujące wido­
wisko wśród skał. 0 0 . Zmartwychwstańcy wznieśli klasztor z 
fundamentów i starą bazylikę Konstantego W. odnowili. Dom 
ich jest teraz najwydatniejszym przytułkiem w tej dzikiej, pustćj, 
ogołoconćj ze wszystkiego strefie.

K ardynał Antonelli wysłał do ciała dyplomatycznego następną 
notę celem zaprotestowania przeciwko grabieżom dokonanym na 
dobrach duchownych przez rządy piemonckie.

Rzym 6. Sierpnia 1862. Duch łupieztwa, którym tchną rządy 
rewolucyjne we wszystkich mniej więcśj czasach, okazywał się 
wojną wypowiedzianą Kościołowi, a to w tym celu, by mu za­
grabić dobra doczesne. Zakonników wypędzać z klasztorów, by 
zająć ich gmachy, zagarniać ich dobra, łupić w ogóle własność 
kościelną przez ogłoszenie jćj za własność rządową i swywolne

rozrzązpanie takową: oto system, wykonywany przez te wzorowe 
rządy na zasadach przewrotnych rewolucyi.

Z takim obłędem rządów dawniejszych tego autoramentu 
zgadza się zupełnie w sz"czególny sposób, postępowanie onego 
rządu, który w niepojęty sposób targnąwszy się na niezmienne 
prawa sprawiedliwości ' i  zdeptawszy do szczętu nogami prawa 
właściwych i prawowitych monarchów, podbił sobie niektóre pań­
stwa włoskie. Swywolne środki tego zaborczego rządu, sięgną­
wszy po dobra korporacyi duchownych, tak złośliwie przezeń 
znieważonych i rozpędzonych, już dały powód do noty, którą 
podpisany niżćj sekretarz stanu przesłał w ciągu miesiąca Kwie­
tnia roku zeszłego szanownym członkom ciała dyplomatycznego 
przy Stolicy świętej. Pismo to miało na celu odstrączyć przez 
zwrócenie uwagi na nieważność czynności, tak mieszkańców tego 
kraju, jako  tćż zagranicznych od nabywania dóbr rzeczonych, 
które rząd ów przyrzeczony miał nam yśli posprzedać na rzecz tak 
nazwanego funduszu religijnego. W tćj mierze niżej podpisany 
zwrócił uwagę, jak  pod wzgledem sprawiedliwości i szlachetności, 
nabytki te  dóbr wystawionych na sprzedaż były niesłuszne, z po­
wodu, że te nabytki zasadzają się na ugodach zawieranych z za­
borcą targającym się na własność trzech osób, niesprawiedliwie 
przezeń wydartą; dalćj przypominał praw a kościelne tak znane, 
które celem obrony i zasłonienia przed napaścią ojcowizny Ko­
ścioła cenzurami karzą i innerai surowemi karami tak zaborców 
dóbr kościelnych, ja k  tych wszystkich, co w jakikolwiekbądź 
sposób, pomagają lub uczestniczą w świętokradzkich grabieżach 
Równocześniezwróciłna to uwagę, że został przed takiemi nabytkam i 
przestrzeżony najuroczystszemi słowami papieża w allokucyi 17. 
Grudnia roku zeszłego, allokucyi, w której Jego Świątobliwość 
podniósł skargę i protest przeciw zamierzonćj alienacy dóbr k o ­
ścielnych, potępił i nieważnemi ogłosił, jako też unieważnił, wszy­
stko, co uczyniono i coby można jeszcze uczynić na przyszłość ze 
strony rządu zaborczego bez względu na święte prawa i niety­
kalność ojcowizny kościelnej ze szkodą korporacyi duchownych 
i ich własności. Z tego oświadczenia najoczywiście wynika nie­
ważność i najzupełniejsza nieprawomocność nabytków, któreby 
miano zamiar poprzedać przez tych, co je  bez żadnego|prawazłupili.

Ale kiedy pomimo słusznych protestacyi dostojnej Głowy 
Kościoła, rząd, który zamierzył tę  niesprawiedliwą grabież, trwa 
w postanowieniu dopełnienia takowej i który w tym celu rozmai­
tych chwyta się sposobów dokonania alienacyi dóbr kościelnych 
i pracuje nad inlcameracyą powszechną rzeczonych dóbr, by tern 
łatwiej zamierzoną alienacyą przywieść do skutku, podpisany wi­
dzi się zobowiązanym niniejszą notą powtórnie rzecz tę smutną 
poruszyć i oświadczyć raz jeszcze, w imieniu Ojca świętego, że 
ktobykolwiek zawarł umowy z rządem zaborczym w sprawie dóbr 
kościelnych, bądź, iżby były wystawione na sprzedaż, bądź na 
wieczystą dzierżawę z prawem odkupu, bądź w zastaw i wyderek 
wierzycielom rzeczonego rządu, bądź obciążone lub alienowane 
jakimkolwiekbądź innym sposobem, taki stałby się uczestnikiem 
gwałtu przeciw własności trzeciej osoby i naruszenia świętokra- 
dzkiego ojcowizny kościelnej, popadłby w cenzury kanoniczne wyż 
wymienione, byłby w posiadaniu ugód zupełnie nieważnych, sto­
sownie do uroczystćj przestrogi zawartej w przerzeczonym akcie 
Ojca świętego, przestrogi i aktu , które Jego Świątobliwość chce 
niniejszćm najzupełniej potwierdzić. W tym celu Ojciec święty 
oświadcza, aby to miało wagę ogólnćj zasady i usunęło wszelkie 
wybiegi, że korporacye duchow te, zakłady kościelne i w ogóle 
wszystkie instytucye wystawione na łup najbezprawniejszy, za­
trzymują wszystkie swe prawa sobie wydarte, lub wydzierane do­
tąd jeszcze niesprawiedliwie, i że Kościół nigdy nie przestanie 
powoływać się o zwrócenie tego wszystkiego u tych, którzy je  
nieprawnie posiadać będą.

Przesyłając Waszćj Excellency! jako tćż Jćj szanownym kol- 
legom notę obecną, której cel je s t ten sam, jak  przerzeczonej już 
noty dawniejszej, niżćj podpisany korzysta chętnie z tej sposo­
bności, by ponowić wyraz swego szczególnego poważania.

podp. O. K a rd y n a ł A n tonelli,

Xiężna Czartoryska matka przesłała Ojcu św. wielką,ilość 
ornatów kościelnych dla nowonawróeonych Bułgarów. Jego Świą­
tobliwość rozkazał wspaniałe szaty wystawić publicznie w biblio­
tece watykańskiej, po czćm mają być z woli Ojca św. zawiezione 
przez O. Kajsiewicza na miejsce przeznaczenia. Xiężna odebrała 
od Ojca św. następne brewe:

Kochana Córko w Jezusie C h r y s tu s ie ,  dostojna Pani! Pozdro­
wienie i błogosławieństwo.

Wspólnie z córkami naszemi współtowarzyszkami swemi, 
dałaś, szlachetna Xiężno, świetny dowód twej pobożności przesy­
łając Nam bogate ornaty dla Bułgarów nowo wracających na łono 
Kościoła katolickiego. Pospieszyliśmy polecić, aby jaknajprędzćj 
dary wspaniałe doszły do pobożnego celu. Tymczasem jako do­
wód uczucia szczególnego przywiązania i wdzięczności ojcowskiej 
udzielamy jaknajchętnićj z całego serca, tobie, *Xiężuo równie jak  
szlachetnym paniom a towarzyszkom twym w świętćm d2 iele na-
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•wrócenia Bułgarów, apostolskie błogosławieństwo, którego pobo­
żność twoja pragnęła.
Dan w Rzymie u iw. Piotra 12. Lipca w roku łaski 1862,i na 
szego pontyfikatu siedmnastym Pius IX. P. P.

NIEMCY.
(Koresp.) A k w i z g r a n  7. Września. Korzystając z czter­

nastego zgromadzenia walnego towarzystw katolickich w Niem­
czech odbywającego się tego roku w starobyłćj stolicy Karła 
Wielkiego, podam czytelnikom Tygodnika zarazem i obraz życia 
katolickiego w Niemczech przy zdaniu sprawy z czynności tegoż 
zgromadzenia. Zgromadzenia te odbywają się rokrocznie od roku 
1848., przenosząc się corocznie na inne miejsce. Pierwiastkowo 
łączyły one tylko stowarzyszenia katolickie i rozdzielały pomiędzy 
siebie pracę na polu świeckiej agitacyi, zajmowały się bacznością 
nad wyborami do sejmów, rozpowszechnianiem ksiąg dobrych, 
popieraniem chrześcijańskiego dziennikarstwa, wnioskami o zakła­
danie instytucyi katolickich, organizacyą dobroczynności, pracy 
missy jnej, odpieraniem natarczywości przeciwników Kościoła; dzi­
siaj, chociaż wytykanie szczegółowych zamiarów ustało, przecież 
o tyle zgromadzenia te zawsze wielkiego wpływu wywierać nie 
przestały, że dają obraz tego, co się w roku ubiegłym na polu 
życia katolickiego zrobiło i dają zachętę do dalszój pracy, wyty­
kając na nadchodzący rok najnaglejsze potrzeby. W ostatnich 
trzech latach odbyły się zgromadzenia rzeczone w Fryburgu Bry- 
zgowskim, w Pradze i Mnichowie. Akwizgran nosi na sobie wy­
bitnie katolicką cechę, ludność bardzo przeważnie katolicka, przy- 
tem wspaniałe kościoły, grób Karola i cesarska jego stolica, to 
wszystko ma dla katolika niezwykły powód uniesienia, co więcśj 
jeszcze dla katolika Niemca! Najwierniejszym obraz mój będzie, 
jeżeli dzień po dniu z rozpraw wytoczonych krótką treść podam, 
a czytelnik z podanych szczegółów łatwo sobie całość obrazu 
złoży. —

Nie zapomnę wszelako, ocierając się o Kolonią, donieść o 
stanie budowli katedry tamtejszśj. Któż o niój nie słyszał? nie 
czytał? Sześć set lat już czeka wspaniały gmach ukończenia, je ­
żeli Bóg nie przeszkodzi, niezadługo ujrzymy arcydzieło budowli 
chrześcijańskiej gotowe, całe, dokonane! Sklepienie średniej nawy 
na ukończeniu, sklepienie nawy poprzeczniej także niebawem się 
ukończy, bo ma być zaraz po średnićj nawie podjętćm. To 
ukończy zupełnie budowlę wewnętrzną. Kto patrzy nadgorliwość 
X. Kardynała, komitetu budowniczego, magistratu, towarzystw na­
wet handlowych i przemysłowych, uczonych i nawet zabawie po­
święconych, to współubieganie się w składkach, ofiarach, w radzie, 
w posłudze, prawdziwie zbudować się może, i nie zadziwi się, że 
w przeciągu dwudziestu pięciu lat jak  budowlę wznowiono, więcej 
wykonano jak przez sześć set lat od Erwina Steinbacha, który te 
nieskończenie piękne dzieła nad Renem Panu Bogu na chwałę 
postawił lub nakreślił dla Kolonii, Strasburga i Akwizgranu; kolońska 
katedra nad wszystkiemi śmiałością zarysów i wspaniałą harmo­
nią, prostotą i bogactwem, wzniosłością i pokorą nad wszystkiemi 
góruje. Komitet budowniczy w tym roku już wydał na budo­
wlę 43,000 Tal. na jego czele stoi X. kardynał. Jak  hojnie składki 
wpływają, niech wskażą liczby z miesiąca Sierpnia. Z parafii 
Maria Lyskirchen 149 Tal.; od rady akcyonariuszów reńskiej kolei 
żelaznćj 1000 Tal.; nieznajoma na dokończenie okna jednego 500 
Tal.; p. Cornille roczną składkę 100 Tal., kollekta w katedrze 

rzez Sierp. 812 Tal. itd. w ogóle w miesiącu Sierpniu 2820 Tal. 
a jedną drogą donoszę z Kolonii, że X. Kardynał Geissel nie­

dawno obchodził dwudziestopięcioletnią rocznicę święceń bisku­
pich, na uczczenie jubilata otrzymał ze składek duchowieństwa 
archidiecezyi swój fundusz na wystawienie willi dla arcybiskupów 
kolońskich według gotowego już bardzo pięknego rysunku, od świe­
ckich diecezan fundusz na najkompletniejsze umeblowanie tejże 
willi, od kapituły przecudownćj roboty złotniczej pastorał, od ka­
pituły w Spirze, gdzie Eminentissimus dawniej był biskupem 
obraz Schraudolfa, od miasta Kolonii adres przedziwnie pięknćj 
kaligraficznej roboty, mogącej stanąć na równi z najpyszuiejszemi 
kaligraficznemi robotami rękopisów średniowiecznych, od rozma­
itych innych korporacyi dziewięć innych adresów również mister­
nego artystycznego wykonania. Rysunki pałacu letniego, jako 
też przedmtoty te są wystawione do admiracyi powszechnćj w 
muzeum arcybiskupiem, które X. kardynał sam założył dla pod­
niesienia smaku i rozpowszechnienia znajomości archeologii i sztuki 
kościelnćj. Direktorem tego muzeum jest X. Bock, młody, ale 
pracowity i biegły w znajomości archeologii autor znakomitego 
dzieła: o paramentyce kościelnćj, również jak pisma o klejnotach 
cesarstwa niemieckiego. Wiadomo, że X. Bock szukał aż w Gnie­
źnie stolca tronowego Karla Wielkiego, dokąd go pono Otton 
przeznaczył i przywiózł, — ale wiadomo rówuie, że go szukał na-

> próżno. — Inna znakomitość Kolonii niech jednocześnie hołd tu 
| swój odbierze, przezacny X. Kolping, ojciec stowarzyszeń czeladzi 

katolickićj, |zbawiciel tylu dusz młodzieńczych, przy bytności swej 
w Czerwcu w Rzymie mianowany Monsignorem i podkomorzym 
tajnym domu Ojca świętego. Ojciec święty obdarzył go po naj- 
łaskawszem przyjęciu wspaniałym ornatem, którego sam wprzódy 
do mszy świętćj użył, by go tćm droższym dla obdarzonego 
ucznić. Po powrocie z Rzymu stowarzyszenie katolickie czeladzi, 
złożyło się dla swego wielkodusznego a skromnego dobrocżyńcy 
także na kosztowny ornat, przyjęło swego ojca w świetnym triumfie, 
rada miejska i magistrat przyłączyli się do uczczenia tego go­
dnego kapłana, wszyscy, cotylko znakomitsi w mieście, pospie­
szyli na wyprawioną dla X. Kolpinga uroczystość. Kto zna tego 
skromnego, prostego czeladnika stolarskiego, co z uczucia litości 
nad opuszczonymi towarzyszami swymi, nad upadkiem tylu dusz 
młodzieńczych po całodniowych w warsztacie pracach i trudach, 
przez długie lata całe noce trawił nad gramatyką, by księdzem 
zostać, yszelkiej innej wyrzec się czynności, wszelkich urzędów 
i honorów, by sie zająć czeladzią i dla niej pracować, ten poczuje, 
że wielka i piękna ta dusza fiolety, dostojeństwa, złotą lamę i 
uczty nie dla siebie przyjął, tylko dla czeladzi swej, dla stowa­
rzyszenia. Takiemu działaniu Bóg błogosławi, to też dzisiaj w 
Niemczech samych przeszło 80,000 czeladników jest w stowarzy­
szeniu, a towarzystwa rozpowszechnione od New-Yorku do Ter- 
żyszcza (Triestu) Bukarestu, Lwowa i Gdańska. — Spostrzegam 
się przecież, żem zadługo w Kolonii zabawił, a mam o Akwizgra­
nie mówić.

Wracam do Akwizgranu, a warto się obejrzeć po mieście, bo 
świąteczny strój przybrało, by gości powitać. Wszystkie ulice 
a mianowicie w okolicy staroiytnćj kollegiaty i ratusza tysiącami 
chorągwi powiewały, największe unosiły się nad wieżami ^anny 
Maryi i ratusza, gdzie miasto za szczególny sobie poczytało za­
szczyt gościnnie przyjąć zgromadzenie do cesarskićj sali na obra­
dy. Wszystkie bióra oddano dla wydziałów i komisyi. X. Kano­
nik Dr. Prisac przyjmował przybywających na dworou kolei że- 
laznśj, tam im wyznaczano mieszkania przez obywateli chętnie 
dla gości ustępowanych. Zgromadzenie wstępne odbyło się~7go 
w Niedzielę w pięknćj sali towarzystwa muzykalnego „Constanlia.u 
Salę także znaleźliśmy strojnie przybraną.

Zagaił posiedzenie Prezes komitetu miejscowego zajmującego 
się urządzeniem uroczystości Adwokat Lingeus, oświadczając, że 
na audiencyi u Ojca św. otrzymał dla towarzystw katolickich w 
Niemczech wyrazy najczulszćj opieki i zapowiedział, że jutro bę­
dzie odczytane brewe Ojca św. którem Pius IX. udziela uczestni­
kom błogosławieństwa apostolskiego. Po nim zabierał głos X. 
Kanonik Haellemeyer ze Spiry, kreśląc najnowsze objawy życia 
katolickiego w diecezyi, z którćj przybywa, zwraca mianowicie 
uwagę na wpływ nowo zaprowadzonych Sióstr Dzieciątka Jezus, 
również jak  na radosne przyjmowanie biskupa miejscowego, wra­
cającego z Rzymu. Przypomina, że niemała dla kościoła w Spi­
rze położył zasługę X. Kardynał Geissel dzisiejszy arcybiskup 
Koloński przez czas swych rządów biskupich w Spirze — i że 
dla tego też diecezya ta tak żywy ukazała udział w niedawnym 
jubileuszu 25. letnim biskupstwa tegoż dostojnika. X. Biskup 
Dr. Wedekin z Hildesheimu wskazał na gminy katolickie pomię­
dzy protestantami żyjące w północnych Niemczech, na ucisk mo­
ralny i ścisk materialny i dla tego zachęcał do udziału żywego 
w towarzystwie św. Bonifacyusza, w missyjnych pracach towarzy­
stwa Lionskiego i missyi św. Ludwika w Bawaryi; Wskazuje 
budujący przykład Bergheima, który własnemi składkami sam 
utrzymuje missyą w Harburgu. X. Muller wikary missyjny z 
Berlina potwierdza smutne położenie missyi północnych wskazu­
jąc na Brandeburgią, gdzie sam jest czynny. Następnie czytają 
listę dotąd przybyłych członków zgromadzenia. Z znakomitych 
gości wymieniamy następnych: prócz X. biskupa z Hildesheim 
jest X. sufragan Baudri z Kolonii, gorliwy uczestnik każdoroczne­
go zgromadzenia, baron Andlaw z Fryburga, hrabia Brandis z 
lnnsbruku, który już przewodniczył zgromadzeniu w Fryburgu, 
Prof. Philipps z Wiednia, hr. Migazzi, Professor Ringseis, dyre­
ktor v. Miller, kapelan nadworny Muller, redaktorowie Zender i 
Lang z Monachium, kanonicy Heinrich i Mouffang z Moguncyi, 
Monsignor Thissa proboszcz z Frankfurtu, kanonik Kubiuszky z 
Węgier, prof. Hr. Galen z Moguncyi, Dumortier deputowany z 
Bruxelli, prócz tego świeccy i duchowni goście z Belgii, Francy!, 
Anglii, Danii, z Rzymu, ze wszystkich części Niemiec. Prezes 
komitetu oświadcza, że miasto, kapituła i wszystkie władze i to­
warzystwa prywatne otwierają gościom przystęp każdego czasu do 
zwiedzenia osobliwości miasta.

(Dokończenie nastąpi.)

W łaściciel i wydawca odpowiedzialny X. Prusinowski w Grodzisku. — Czcionkami Drukarni Tygodnika Katolickiego w Grodzisku. ~


